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Minister Beck w Berlinie
Bardzo serdeczne przyjęcie zgotowano przedstawicielowi Polski

BERLIN, tA T E ) —  W czora j 
o  srodz. 8.02 p rzy b y ł pociągiem  
w arszaw skim  na dw orzec F rie- 
d richstrasse  m in ister S p raw  Za 
granicznych B eck  w  to w a r z y  
stw ie m ałżonki, d y rek to ra  gabł 
netu Min. Spr. Zagr. Łubieńskie 
go i sek re ta rza  osobistego F rie  
dricha.

Na dw orcu m in istra  B ecka o- 
czekiwali: sek re ta rz  stanu
Mei 'sner, jako osobisty  przed-

-tddzka rada miejska 
rozwiązana

Minister Spraw W ewnętrznych Ko 
śclałkowskl rozwiązał Radę Miejską 
W Łodzi. Przyczyna rozwiązania by* 
«  niezdolność do pracy.

Rada Miejska w Łodzi nie potra­
fiła ani uchylić budżetu, ani wybrać 
prezydium Niezależnie od tego. Ra­
da była terenem ciągłych awantur 1 
burd. które obniżały powagę Rady.

Decyzja ministra Spraw W ewnętrz 
nych zostanie zakomunikowana Ra­
dzie na tajnem posiedzeniu, które od. 
bedzle się w sobotę. Na posiedzeniu 
tem radni opozycji, którzy stanowia 
większość, wystąpią zapewne z 
wnioskiem, by decyzję Ministra Spr. 
W ewnętrznych zaskarżyć do Na)wyż 
szego Trybunału Administracyjnego.

Po oficlalnem zawiadomieniu człon 
ków Rady o rozwiązaniu nastąpi no­
minacja komisarza rządowego. P rzy­
puszczalnie zostanie nim dotychcza­
sowy komisarz łnż. Wojewódzki. W y 
mlenlala nadto kilku kandydatów, 
wśród nich obecnego dyrektora w ar­
szawskich tramwajów inż. Głazka, 
jednakże sprawa ta nie jest jeszcze 
przesadzona.

Jednocześnie z komisarzem rządo­
wym zostanie mianowana rada przy 
boczna, złożona z pośród obywateli 
miasta,

Upały w  Italii i Sowietach
Niezwykle gwałtowne upały trwają 

w caic-j Italju. W okolicach Padwy 
zmarło 6 osób z powodu porażenia 
słonecznego, a w pobliżu Mantui rów 
•bsż 6. Są to przeważnie włościanie, 
którzy pracowali na polu. W  Fiume 
zmarła na udar słoneczny pewna mło 
da kobieta. W Piemoncie zanotowano 
4 wypadki śmiertelne.

Z Moskwy donoszą, te  w Sowie­
tach panują od kilku dni silne upa­
ły. W czoraj w  Leningradzie termo- 
®.*tr wskazywał w cieniu 23 stop- 
n'®. w Moskwie 20 st., a  w Kijo1- 

25 stopni.
o r k a n  n a d  b ia l e m  m o r z e m
Z Moskwy donoszą: Na Białem mo­

rzu i w dłui w ybrzeży półwyspu Ko­
ja szaleje od kilku dni gwałtowny or­
kan. Wiele statków rybackich zato­
nęło. Dwa duże statki motorowe zo­
stały poważnie uszkodzone. Dotych- 
°*>s ustalona liczba ofiar w  ludziach 
^ k r a c z a  20 osób.

staw iciel kanclerza  H itlera, mini 
s te r  S p raw  Z agranicznych  b a­
ron vog N eurath, sek re ta rz  s ta ­
nu von Bulów, am basador Rze­
szy  w  W arszaw ie  von Moltfce, 
szef pro tokułu  hr. B assew itz, 
szef w ydziału  w schodniego w 
M inisterstw ie S p raw  Zagranicz

nych Meyer, członkowie amba­
sady polskiej z ambasadorem 
Lipskim na czele i przedstawi­
ciele kolonii polskiej w  Berli­
nie.

W salonach recepcyjnych 
dworca odbył się krótki cercie.

wił m inistrow i Beckowi tow a­
rzy szące  m u osoby. N a dw orcu 
by ła  u staw iona kom panja hono 
ro.wa ze sztandarem , k tó ra  od­
dała honory  w ojskow e. M inister 
Beck odjechał do gm achu am ba 
sad y  R. P ., gdzie się za trzy m ał

M inister von N eurath  p rzed sta  na czas swej w izy ty  w Berlinie.

27 dni w pow
N O W Y  JO R K  (A T E ) -  z: 

M eridian  (M ississippi) dono» 
szą, że bracia Key, k tórzy żarnie 
rzali pobić rekord  długotrw ało 
ści lotu, w ylądow ali wczoraj o 
godz. 20 m. 5 według czasu miej 
scowego, p o  utrzym aniu się w 
ciągu 27 dni, 5 godzin i 33 mi* 
nu t w  pow ietrzu.

W o b ec  niepom yślnej pogo* 
dy, a pizedew szystkiem  gęstej 
m gły, lotnicy byli zmuszeni do 
lądow ania.

Po orgiach zbrodnia w klasztorze
N ie s a m o w itą  ta je m n ic ę  k r y m in a ln ą  o d s ła n ia  p o licja  fra n c u s k a

P A R Y 2 . — O d  k ilku  dni po  
licja francuska stara się wyświe 
tlić tajem niczą śmierć niejakiej 
O de tte  N ougier. M łoda ta  ko* 
bieta m ieszkała ze swoim  ojcem 
we wsi Saint * A ndrćo l * de < 
Vals i by ła  dobrze znana w  ko 
łach okolicznej złotej młodzie* 
ży. D latego stary  N oug ier był 
spoko jny , gdy  onegdaj O dette 
wieczorem nie w róciła do dom u.

W czoraj otrzym ał pocztą na* 
stępujący list: „Jestem  zrozpa* 
czony, że córka pańska umarła! 
Jan C ham braudes".

N ougier z listem udał się do 
posterunku  policji, skąd  w  to* 
warzystwie dw óch urzędników  
poszedł d o  m ieszkania Cham* 
braudćs‘a. C złow iek ten miał w  
okolicy bardzo  złą reputację: 
mimo że liczył sześćdziesiąt lat,

szukał tow arzystw a m łodych ko 
biet, z którem i urządzał w sta* 
rym  klasztorze orgje, trwające 
często przez k ilka  dni.

O prócz tego C ham braudes 
zajm ował się znachorstw em  i 
wieśniacy zwali go „czerwonym  
czarownikiem ". G d y  policjanci 
dotarli do  klasztoru, cela służą* 
ca C ham braud£s‘ow i za miesz* 
kanie, by ła zamknięta. W yw ażo

Francja ogłasza neutralność
w  s p ra w ie  z a t a r g u  w ło s k o -a o is y ń s k ie g o

P A R Y Ż  (A T E ). W czorajsze 
posiedzenie rady  m inistrów  by 
ło  pośw ięcone m. in. om ówieniu
sytuacji m iędzynarodow ej.

Prem jer Laval złożył dłuższe 
spraw ozdanie. Pow ołując się na 
ostatnią debatę w Izbie G m in, 
Laval poinform ow ał m inistrów

o stanic zatargu w łosko  * abisyń 
skiego i podkreślił, że rząd 
francuski zachowa, ścisłą neutral 
ność.

W  obecnej chwili prowadzo* 
ne są w tej spraw ie pom iędzy 
Francją a W łocham i pertrakta* 
cje na  drodze dyplom atycznej.

M inister m arynark i wojennej

Pietri om ów ił w yniki ostatnich 
wielkich m anew rów  flo ty  fran* 
cuskiej w pobliżu  Brest, podkre* 
ślając św ietną postaw ę m arynar 
ki francuskiej. Poza tem  mini* 
ster w skazał na konieczność za 
stąpienia szeregu okrętów  wo» 
jennych przestarzałej konstruk* 
cji nowem i jednostkam i.

Okręty po 312 milionów z ł .

Wielkie rozruchy strajkowe
R o b o tn ic y  k a m ie n o w a li p o lic ja n tó w

L O N D Y N , (A T E ). Z  Q ue*| P ad ło  szereg strzałów . Jeden Iśli śmierć, zaś około  20 osób 
bec donoszą: W  Regina, stolicy! po licjant i  jeden ro b o tn ik  ponie odniosło  obrażenia, 
prow incji Saskatchw an doszło, 
do pow ażnych rozruchów , w 
k tórych  wzięło udział przeszło 
3000 strajku jących  robo tn ików .

S trajkujący obrzucili policjan 
tów  kam ieniam i. Policja by ła 
zm uszona do  w ezw ania posił* 
ków  i rozproszenia manifestan* 
tów  zapom ocą bom b z gazami 
łzawiącemi. Z aburzenia przeciąg 
nęły się do  późnych  godzin noc 
nych.

LONDYN. b U d 0 W a ‘  A m e ' * k ‘
graph" zamleszc5. ~  “Daily Teto- 
formacje, czerpane 8f  czeKółowe in- 
źródeł amerykaósklcb ® „ rod,,I,ych
okrętów woiennych ~  . ,n * n»wych— wujennyci i ,  w  które w  ni©* 
dalekiej przyszłości wyposażona być 
nia m arLm -ka S t/Z jedn .

Dotychczas największe z amerykan 
skich okrętów liniowych zabierać mo 
Kły 4 570 ton paliwa, okręty nowego 
typn będą mogły zabrać z sobą 7000 
ton paliwa, co pozwolJ im na opłyntę 
cłe globu ziemskiego bez uzupełnia­
nia zapasów.

Na wypadek wojny, toczącej się 
daleko od brzegów Ameryki, nowe 
okręty amerykańskie będą tworzyły 
swego rodzaju „pływające pnnkty o- 
pareła** dla floty St. Zjedn.

Jak  oblicza specjalny korespon­
dent „Daily Telegraphu**. koszt bu­
dowy jednego okrętn o wyporności 
35.000 ton wynosić będzie około 13 
milionów fantów szterjlngów (około 
312 mfljonów zł.), podczas gdy koszt 
bndowy pancernika typu „Nelson* w y 

nosił 6 mfljonów fantów.

Wiadomości z  całego świata
TUNEL PODMORSKI 

Z Tokjo donoszą: Ministerstwo ko­
munikacji zatwierdziło plan budowy 
wielkiego tunelu, który połączy gtów 
ną wyspę japońską Hon-Siu z potożo 
ną na południu wyspą Kiu- Siu. Tunel 
przeprowadzony będzie pod dnem 
morskim. Program prac, związanych 
z budową tunelu, obliczony jest na 
cztery lata.
RUINY MIASTA Z PRZED 2.500 LAT 

Z Moskwy donoszą: Prowadzone
w pobliżu Taszkentu prace wykopa­
liskowe dały niezwykle pomyślne rezui 
taty.

Na miejscu zajmowanem obecnie 
przez osiedle Kałunczi znaleziono rui­
ny wielkiego miasta z przed 2.500 lat. 
Wykopano szereg niezwykle cennych 
przedmiotów, które obecnie są badane 
przez aieheciogów.

OSTATNI UCZESTNIK KOMUNY 
PARYSKIEJ

Z Buenos Aires donoszą: Zmarł tu 
w wieku lat 86 jeden z ostatnich pozo 
stałych przy życiu uczestników komu 
ny paryskiej, Armand Moreau, który 
przez 47 lat mieszkał w Argentynie w 
charakterze emigranta politycznego.

PSZENICA L>lA AFRYKI 
Z Susaku donoszą, że okręty wło­

skie załadowały wielkie ilości pszenicy 
jugosłowiańskiej. Zboże przeznaczone 
jest dla oddziałów włoskich w Afryce 
Wschodniej.

STRAJK PROTESTACYJNY
Robotnicy portowi w zachodnio- 

francuskim porcie La Rochelie przystą 
pili do strajku na znak protestu prze­
ciwko obniżeniu zarobków.

no drzwi i żandarmi zobaczyli 
na łóżku trupa rołodei Odetty 
ze stryc ’acm  okręconym nao* 
koło szyi. Podczas rewizji zna* 
leziono pod łóżkiem inny list 
„czarodzieja", z którego można 
było wnioskować, że Cham* 
braudes w  chwili śmierci Odet* 
ty, znajdował się w  towarry* 
stwie innego mężczyzny.

Zaalarmowano natychmiast 
wszystkie posterunki, lecz mimo 
mozolnych poszukiwań* nie m o  
żna było odnaleźć „czarodzie* 
ja“, który schronił się prawdopo 
dobnie w  niedostępne góry  oko  
liczne.

D opiero wieczorem żandar* 
merja w  Saint*Andrśoi otrzyma 
ła wiadomość, że Chambraudis 
znajduje się w  karczmie odległej 
o 10 kilometrów od  w si. Trzech 
urzędników pojechało samocho 
dem i w  kilka minut później 
„czarodziej" obezwładniony le» 
żal na ziemi. W ypytyw any o  
bliższe okoliczności śmierci O* 
detty, Chambraudis oświadczył, 
że dziewczyna popełniła samo* 
bójstw o, zaciągając sobie sama 
stryczek na szyi.

Zeznał jeszcze, że podczas 
orgji, w  celi starego klasztoru— 
znajdował się istotnie jeszcze j« 
den mężczyzna, którego nazwi* 
ska jednak nie może wyjawić.

Policja przypuszcza, że Odet* 
te została zamordowana przez 
tych dwóch ludzi, podczas sady 
stycznej orgji. Cńambraudis zo 
stał przewieziony do więzienia 
w  Privas, gdzie pozostanie aż do 
wyjaśnienia sprawy. Tymczasem  
policja śledcza szuka gorączko 
w o tajemniczego towarzystwa 

„czarodzieja" i spodziewa się, 
że jego aresztowanie pozwoli 
wyświetlić tajemnicę śmierci me 
szczęśliwej Odetty Nougier.

Rekin porwał dziewczynę z  plaży
W IEDEŃ, (ATE) — Z B elgra się popioch. 

du donoszą: Na wodach jugoslo W  panicznym  strachu  rzuco- 
wiańskich wpobliżu S usaku  po- no się do ucieczki. W szyscy  ka 
iaw iły się rekiny. oiacv się. za wyjątkiem  młodej

Liczni letnicy, kąp iący  sie w dziew czyny, obywatelki czechc 
morzu, zauw ażyli w czoraj po słowackiej, k tóra wvi>łvne_a 
południu dwa po tw ory  m o rsk ie , daleko na morze, zdołali ?ct,r 
zbliżające sie ku brzegom . nić się w bezpieczne miejsc 

G dv zauw ażono, że są  to r e - ’ O dw ażna pływ aczka padł# 
kiny, pow stał w śród kapiących ra besty j itłOr skiClr

Zniżki ii
W ażny tylko w dnip 4 lipca 1915 r.
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Wesoły Kącikn
T R Z Y N A ST K A

N a  parterze, w  oficynie, m ’e 
szka ubogi krawiec Piperm an, 
a na pierw szem  piętrze od  fron* 
tu  duży lokal zajm uje w dow a, 
pani C ung.

I oto  ubo&i krawiec Riper* 
m an stanął przed sądem  oskar* 
żony  o pobicie swej sąsiadki.

— W y so k i Sądziel — rotpo* 
czął Piperm an, gdy go sędzia 
zapytał o przyczynę zajścia. — 
W szy stk o  było  przez trzynast* 
kę.

U  pani C ung by ł proszony o* 
b iad . A  ia siedziałem w domu i 
mnie się chciało jeść. I nagle, 
jak  z nieba, w pada do mnie słu 
żąca od C ungow ej.

— Panie Piperm an! Pani pro 
si, żebyś pan  przyszedł do nas 
na obiad. M iało  być 12 osób. 
tym czasem  telefonow ał kuzyn 
Leoś, że też przychodzi. W ięc 
będzie trzynaście gości i pani 
za nic do sto łu  nie chce siadać, 

^bo jest przesądna. Pan na czter 
naste^o  jesteś potrzebny.

O d riz u  poleciałem na górę. 
C o znaczy poleciałem ? Pofru* 
nąłem. A le ledw o przekąsiłem 
kaw ałek śledzia, telefonuje ku* 
zyn Leoś. N ie może przyjść. M a 
pilny interes na mieście.

C ungow a podchodzi do mnie 
zdenerw ow ana.

— Panie Piperm an! O kazuje 
się, że pan będzie trzynasty Ja 
pana bardzo przepraszam , ale 
pan m usi wracać do dom u.

M yślałem , że mnie trafi szlag. 
A le co miałem rob ić?  P an’ 
C ung  mnie czasem daje robotę. 
N ie  chciałem się sprzeczać. Ale 
ledw o wróciłem  do dom u, wla> 
tuje znow u służąca.

— P anic Piperm an! W uja* 
szek pani niespodziani przy* 
szedł. Z nów  pan jesteś ha czter­
nastego potrzebny.

Poleciałem znów  na górę.
P 'd i i i  zupę. Z jadłem  zupę i 

się cieszę, że zaraz będzie mię* 
so. 1 nagle jednej pani robi się 
niedobrze i ona już musi jechać 
do dom u.

I ja znów zostałem trzynasty 
1 znów  m usiałem wracać do do* 
mu.

P o te— znów  by ł potrzebny 
14*ty, bo  kuzyn Leoś przyszedł; 
potem  znów  zostałem  trzyna* 
sty, bo  kuzynka Regina się obra 
ziła... I, jak pani C ung kazała 
mi znow u odeiść, mnie wzięła 
ciężka choleral

N a  stole iuż stał półm isek ko 
tletów  i ja sobie pow iedziałem :

— Żeby nie w ;cm co, sie nie 
ruszam  stąd!

W ięc jak pani C ung zaczęła 
tłum aczyć: „Panie Piperm an I
Pan jest trz ’ nasty  gość, pan nie 
może zostać’ , ze mnie w szystko 
w vbuchło. W alnąłem  pięścią w 
stół.

— N iety lko  jestem trzynasty 
gość, ale 13 k an ren i żółciowych 
mam też i 13 groszy w m ajątku 
i 13 liter w nazw isku, psia 
krew . K o nie wierzy, niech prze 
liczy „Jakób P iperm an” się na* 
zywam. Ta wogóle jestem jedna 
w ielka trzynastka, samo pecho* 
we nieszczęście Paszoł w on u* 
ciekać ode mnie. Bo ja się stąd 
nie ruszam!!

G oście zerwali się z krzeseł, 
a ja  złapałem koilety  i zacząłem 
jeść! 1 iak zjadłem  13, pan ' 
Cung zabrała m  półmisek. Jwi

J a k  J y j  e P o  I s k a  p r a c a  j ą c  ą?

W y s ła n n ik  „O s ta tn ic h  W ia d o m o ś c i * u r o b o tn ik ó w  w T o m a s z o w ie  M
D usznym , przeładow anym  au 

tobusem , w yjeżdżam y do To* 
m aszow a M azow ieckiego. Jest 
to  jedno z tych  m iast, s ą s ia d u j  
cych z P iotrkow em  Trybunał* 
skim , które dostarcza Sądowi 
O kręgow em u w P iotrkow ie naj 
więcej okazyj do-w nikania w ją 
d ro  zatargów , jakie toczą się od 
wielu lat, m iędzy przedsiębior* 
cami, a światem  pracy. O sią 
tych  w szystkich zatargów  i te* 
renem ich, jest W ilan o w sk a  fa* 
b ryka sztucznego jed-wabiu.

Do jakich rozmiarów zatar"i te u ra­
stają, świadczyć będzie najdobitniej 
fakt, który pamiętają zapewne czytel­
nicy nasi do dnia dzisiejszego: Sąd 
doraźny nad Małeckim i Zakrzew­
skim.

Tragedja zrodziła się w roku 1932.
Wśród rozgoryczonych warunkami 

pracy, lub wpro*r wśród bezrobotnvch 
tomaszowian rozwielmozniiy się wpły 
wy komunistyczne. Mamieni lepszą

przyszłością, a co najważniejsze zaron 
kiem, robotnicy uczęszczali na masów 
ki i wysłuchiwali wieszczych przepo­
wiedni czerwonego aju.

Ofiarą i jd i również bezrobotny z 
Wilanowskiej fabryki sztucznego jed­
wabiu ]an Małecki, któremu komuni­
ści \uepchiięH morderczą broń do ręki 
L kajali uśmiercić posterunkowego 
Kiełbasę. Sąd doraźny, który rozpatry 
wał tę sprawę, przekazał ją do rożne 
znania w postępowaniu zwykłem. Ma 
lecki skazany został wówczas na 8 lat 
w item u.

Wpływy Wywrotowców dotychczas 
jeszcze nie straciły na swej sile. Do 
dziś dnia jeszcze "rganizowane są tu ­
taj masówai. Zawsze jednak w takich 
wypprikacl* policja znajduje właściwe 
rozwiązanie-

O  swej niedoli inform ują nas 
robotn icy :

— Życie nasze jest cięższe, od  
najcięższego żyt ia innych robo t 
nihów, ' W  miastach bowiem  
większych, albo posiadających 
na swoim  terenie w iększą ilość

fabryk, ro b o tn ik  może się jesz* 
cze łudzić w yszukaniem  pracy, 
ale tu  u nas m ożna umrzeć i n kr 
człow iekowi ręki nie poda. Jtd* 
na fabryka i jedno  życie. Traci 
cię k o n tak t z fabryką, traci się 
k o n tak t z życiem!...

— A  jakie są u was w arunki 
pracy?

— Przedsiębiorcy rozum ią do 
brze, że są na naszym  terenie pa 
nami życia i śmierci i dlatego 
też stosu ją w yzysk w prost nie* 
słychany. T rzeba przecież wie* 
dzieć, ż e  około  2  t y s i ę c y  rodzin 
tom aszow skich utrzym uje się z 
fabryki. Z arab ia  się w proś4 g ł" 
dow o, za dużo żeby móc um* 
rzec z głodu, a za m ało, żeby 
żyć .P rosty  ro bo tn ik  otrzymuj* 
11 złotych tygodniow o Jeśli wy 
obrazim y sobie do tego, że ro* 
dżina jego składa się z 9 osób,

Czy wybory M a  bojkotowane?
Powinien zwyciężyć inieres Państwa

Zgodnie z naszemi przewidywania­
mi, senacka komis!» konstytucyjne u- 
chwaliła projekty ordynacyl wybur- 
czych do Sejmu i Senatu oraz proitk t 
wyoeru Prezydenta Rzplitej W 
brzmieniu sejmowem, nie wprowadza 
Jąc żadnych zmian.

Dziś odbędzie się plenarne posie­
dzenie Senatu i na tern zostanę zakon 
czone obrady nadzwyczajnej sesi* 
ciał parlamentarnych.

Uwaga kół politycznych sKupia si. 
już około kongresu Stronnictwa Lu­
dowego, który odbyć się ina 14 b. in. 
w Warszawie. W łonie stronnictwa 
trw ają jeszcze tarcia odnośnie usto­
sunkowania się do wyborów. Istnieje

poważna .grupa które uważa bojkot 
wyborów za szkodliwy 1 Jom agr się 
udziału w nich. Równocześnie jednak 
doły partyjne są niezadowolone z tak 
tyki klubu parlamentarnego i wywie 
rają wpływ w kierunku zmiany obec 
oej linjl. Kto zwycięży? — trudno 
przewidzieć.

W związku z zapowiedzianym boj­
kotem wyborów przez niektóre stron 
nłttwa ^oiityczne, rozeszły się po­
głoski, z( niektóre ż nich zamierzają 
.zwrócić się oficjalnie do P. P rezy­
denta" kzplitei z prośba, by nie pod­
pisał projektów ustaw  o ordynacjach 
wyborczych do Sejmu i Senatu. Wia­
domości te wydaja sie bardzo nie­
prawdopodobne. Uchodzi natomiast za

pewne przemówienie premiera Sław­
ka, k tóry  wyjaśni cel nowych ordy- 
nacy] wyborczych.

W niektórych kołach rozpowszech- 
niaito jeszcze pogłoski o zmianach 
w rządzie, które mają niebawem na­
stąpić. Są to jednakże tylko dowolne 
pomysiy.

Przed wyborami nie nastąpią żadne 
zmiany w składzie rządu. Ogólnie 
natomiast -przypuszczają, że po w y­
borach zajdzie szereg zasadniczych 
. mian Ustąpi cały rząd z premjerem 
Sławkiem na czele. Nie jest nato­
miast wykluczonem, że w najbliższym 
czasie nastąpią pewne zmiany na 
wyższych stanowiskach w a mji I ad 
ministracji publicznej

Kio jest winien śmierci dwojga ludzi?

Żeby kw estję odpowiedział*! 
ności za spow odow anie śrmer* 
telnej katastro fy  wszechstror, 
nie w yświetlić — zwróc.liśm y 
się do k ilku szoferów  warszaw* 
skich, k tórych  głosy niemal, że 
dosłow nie notujem y.

Z dania są podzielone. Jedni 
b ron ią kierowcę, inni go potę* 
piają, biorąc w obronę jedno* 
cześnie niedośw iadczoną rov*e* 
rzystkę. A  w ięr posłuchajcie, co 
m ów i p. A n ton i M atu łajtis, kie 
rowca taksów ki N r. 1315 (Pań* 
ska 104), zainterpelow any przez 
naszego spraw ozdaw cę:

—4 T aksów ka kieruję juz 16 
lat — zaczął p. M atu ła jtis  — 
więc posiadam  niemałe dośw iad 
czenie p o d  tvm  w zględem . Jeśli 
chodzi o katastrofę, w której 
Zginęły dwi« osoby, a kierow ca 
został ciężko poraniony, to mu* 
szę stwierdzić, ze smarkata, t<-> 
jest row erzystka, kręciła się po 
całej jezdni. N ajlepiej w  +akim 
w y p ad k u  wóz trzeba, by ło  za* 
trzym ać, wziąć pas i zlać skórę. 
O na w łaśnie pow inna ponosić

14*go nie dała wziąć. Specjalnie, 
żeby m nie spotkało  nieszczę* 
ście.

A  ja sie też uż zrobiłem  prze 
sądnyt psia krew , i sie bałem sta 
nąć na trzynastce, i zacząłem 
w yryw ać półm isek. I to  jest 
w szystko, proszę sądu, żebym 
tak  zdrów  był.

N apo leon  Sadek

odpow iedzialność za sw cie ma 
inewry. •• .

Kierowca, jeśli daw ał sygna* 
ł>y, nie jest w in 'en . Tak m u row e 
rzystka w padła znienacka pod  
koła, to  on. w  ostatniej chwili 
złapał za kierow nicę, ale nie u* 
dało ' się I w óz zarzuciło. O n też 
n ie m oże być odpow iedzialny 
za to . że chciał uratow ać rowe* 
•rsystkę. -

P. F ikp Florczyński (Opaw* 
ska 16) kierow ca taksów ki 1721 
jeździ ju ż  około  10 lat. O  kata* 
strofie p . F lorczyński m ówi, co 
nas+ępuję:

— R ow erzystka jechała zyg* 
żakiem, i— zaczął p Florczyń* 
ski, — zaś kierow ca nie zwal* 
niając tęm pa, daw ał sygnały. 
M yśktł, e nie podjedzie. Chciał 
ją uratować w  ostatniej chwili 
, dlatego skręcił. W  takiej sytu* 
acji ja zrobiłbym  t. zw. „w ęża” , 
t. j. nagły skrę t w  lewo, a  na* 
stęp rie  w praw o. W idocznie w 
danym  w y p a d k u  kierow ca mo* 
że i usiłow ał zrobić to , lecz wóz 
zarzucił i było  już za późno.

— -K tc, zdaniem  pana, pnwi* 
hien ponieść odpow iedzialność 
za* śrniArć tych dw ojga ludzi?

— R ow erzystka — odpowia* 
da z naciskiem p. F lorczyński. 
Bo jeżeli nie potrafi jeździć na 
rowerze to niech nie puszcza się 
na szosę.

— czy kierow ca m ógł nie 
wj-minąć row erzystki i naiechać 
na mą?

— Owszem , mógł, lecz zdaje 
się każdy  człow iek musi się 
w zdrygnąć przed .czyjąś śirier* 
cią.- Jak panu  już mówiłem,, jeż 
dzę około  10 łat. G dy b y m  był 
kierow cą rozbitego auta, to  rów  
nież starałbym  się om inąć r o w ; 
rzystkę, mimo, iż m iałbym  pra* 
w o do przejechania jej. P rósz?  
mi w ierzyć że jeśli na mej dro* 
dze spotkam  jakiekolw iek żyją 
ce stworzenie, to  staram  się je 
wym inąć. N a  śmierć k u ry  — 
czy gołębia nie chcę patrzeć. 
Tw ierdzę, że cała w ina po stro* 
nie row erzystki.

— G dybym  napo tkał na szo* 
sie p o d o b n ą  row  irrystkę — 
zw olniłbym  biegu i w szystko 
o dby łoby  się bez przeszkód — 
m ówi p . Stanisław* M ajew ski 
(G “d y irin a  *>), kierow ca tak > 
sów ki N r. 284,

M ożliw e jest, iż kierow ca zo* 
baczył row erzystkę w  ostatn: ej 
chwili. M oże daw ał sygnały, 
czem w yprow adził z równowa* 
gi n iedośw iadczoną rowerzyst* 
kę* k tó ra  z tego pow odu  dosta* 
ła trem y i jazda poczęła szwan* 
kować. U w ażam , że rowerzyst* 
ka i kierow ca m uszą ponieść od 
pow iedzialność za katastrofę.

*

A p. Starrslaw Piórkowski 
k o row ca  taksówki 1472, d o w q ; 
dzi, że o ile kierow ca miał wol* 
ną drogę i w idział zdała rowe* 
rzystkę, to musi ponieść w  90% 
w inę za śmierć dw ojga ludzi! ‘

tu  możemy mieć obraz życia pra 
cującegc Tom aszow a. Bo m o j  
u l  .sobie- przedstaw ić w szystko, 
ty lko  nie to, zeby za pó łto ra zło 
tego dziennie nakarm ić i przyo* 
dziać 9 osób

— Czy częste są redukcje?
— Redukc, są n:. porządku dzien­

nym, a co najważniejsze, że nadcho­
dzą  zwykle niespodziewanie. Reduku­
je się zwykle według widzimisię dy­
rekcji. Nędzarze, kiórzy faktycznie po 
i-zebują pracy, idą na bruk, a w fa­
bryce tymczasem pracują po trzy oso 
b;r z jednej rodziny. Sam zi.am taką 
rodzinę,, Pracuje mąż, żona i starsza 
córka nie mówiąc ju ż , naturalnie c 
tern, że w tej same* fabryce znaiazło 
zatrudnienie i dwóch zięciów.

—  Od czego to zależy?
— Od schlebiania dylekcji i kierów 

koni poszczególnych działów.
— Dużo jest między wami bezro­

botny tii?
— Okoto 6 tysięcy. Wszystko to 

chodzi półnagie i przymieia gtodem. 
Jest tutaj jedna rodzina, składająca 
się z czternastu osób, z których wszys 
ćy są bez-obotm, Ostatnio wzięli sfę 
r a  sposób i wczyscy zwartą gr lpą 
śpiewaj,, po podwórzach, żebrząc w  
ten sposób na życie.

Rclżmowy te w ystarczają 
nam ; żeby odtw orzyć sobie o* 
b ra i .życia pracującego Toma* 
szowa.

O djeżdżam y tym  sam ym  przł 
ładow anym  sam ochodem , nabij 
rając przekonania, że w  mieścił 
M ałeckich panuje nędza i bez* 
robocie.

R Y Z
.LANSUJE

fiO W Y R O D Z A J 
P U D R U  

D O  T W A R Z Y
Francngeychemicy, pr istaeli docie­

kań, vynal“{li nowy pader do twarzy 
który całkowici* kładzie kres poły- 
•kowi nos* 1 tłusto wyglądającej skii-, 
rse. Nadaj* cudowny -matowy wygląd*j 
który tyzyma aią 8 -rodzin. Ani deizet, 
an . pocenie sią ni* mogą kaazkadzifcj

'1ai»mni*a polega na nowym ikład- 
niku, nazwanym „Podwójną Pianką", 
saweriym obecni* w Nowym Pudrz* 
Tokalon, Stanowi on •  probi* wilgoci 
pn Tu. Przek—laj sią o tern sama orzes 
tę twykłą próbą. Posyp palce Ni wyra 
Pudrem Tokalon, anurz „ v  azklanca 
wody. Wyjm palec, a zobaczysz, ża 
nie iest on błyszczący i mo rv lees 
zupełnie rucny i „matowy". Duu :r  ten 
opiera sią wilgoci, ponieważ zawiera 
„L dwójną Pianką"

Skóra 2*n nie może być tłusta, o ile 
używa Pani Nowego Pudru Tokalon. 
Muże P«ni tai zyć godzinami v dusz­
nej sali i mieć cen. tak -amo świeżą 
i śliczną jak gdy Pani przyszła. Nowy 
Puder Tok ilini został uznany przez 
wszystkie eleganckie franeuzki. V. y- 
próbuj go dziś jeszcze, a zobacz- ml 
jak całkowicie odmienny jest od v.; . -  
stkich innych pudąpw, ponieważ t 
on jedynym pudrem, opaatyin na 
]emnicy „matowego wyglądu”. F as cy­
nujące, dzu v czącc piąkno, jaki Ci 
nada, wzbudzi podziw • *_/droś* 
wsiyitkieh przyjaciółek.



MtOSZEMU LEKARSKIE

Dr. med. s r o s g l i k
WENERYCZNE ' PŁCIOWE

przyjmuje w lecznicy: 
Marszałkowska 1(V4 i Złota 44 

 od 8 r. do 8 wiecz. Niedz. do 12

D r .  B  R  A  M  S
Weneryczne, skóry, płciowe, przyjm.
w swojej lecz licy od g 9 r. — 8 w 

Nowy Świat 46 m. 2.

Dr. DOBRZYŃSKI
W eneryczne I płciow e. 9- 215-8
Niedz. 9—2. PierackiegOl5 (Foksal)

D r .  med. E . T H . I N
WENERYCZNE t Pt CIOWE. 3 — 9 w. 
Niedz. 9 — 5. E L E K T O R A L N A  26

Dr. med. f t .  R r a j« w sK i
t i r  _ PŁCIOWEW en ery czn e , s k ó r y .
orzyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy 
l hmielna 56. od 8 r. - 9 w. Niedziela 

do 1. Tel. 267-52._________

I>r. m e d . H. LE W IN  
W e n e r y c z n e , P LSkóry E
Przyjm. w leczn. Nalewki 42 i Nieca­
ła 12 (ul. Króla Alberta). 9 r. — 9 
w. Niedz. 9 — 3 pp. tel. 651-19

I P r 7 n i r  3  Lekarzy Specjalistów 
U C U I I I C  O M ar.zaJkow.ka 108.

Choroby weneryczne płciowe.
9 rano — 9 wieczór

d lo \o b ie t  med. Jadwigi MESZ
choroby lcobiace i aku»zerja

Chmielna 48, od 12—8. Niedz. 6 ■8.

Lecznica T W A R D A  4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

PI CIOWE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej,

Lecznice weneryczne i płcfowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano 9 wiecz. bez przerwy 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6.

P o  kra d zieZy za ło ży li hurtownie pomadek
C e n y  k o n k u re n c y jn e 11 z a p r o w a d z iły  ich do w ię zie n ia

Le c zn ic a  C h łodn a 24
Weneryczne, skórne i płciowe. 

Dentystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 1-ej pop.

Lecznica D-ra Z U S  M A N A
Al. Jerozolimska 36. W ener, skórne, 
Płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 

Niedziela 8 — S Panie 1 — 7.

G łośną była niedaw no spra* 
wa okradzenia składu perfume* 
rji Józefa O dessera (Z ielna 51), 
k tórem u złodzieje zrabow ali 
pachnącego towAru na sumę 
15.000 zł. W łam yw acze przedo* 
stali się najsam przód do loka* 
lu  mieszczącego się pod  pow yż 
szym adresem  szkoły powszech 
nej, gdzie przebili o tw ór w  po* 
dłodze, poczem  p rz td o sta li się 
do  perfum erji.

Pościg za złodziejami nie dał 
rezultatu i sądzono, że wogóle 
schw ytani nie zostaną. A  tym* 
czasem stało się w brew  przewi* 
dyw aniom . O to  na b ruku  lubel 
skim ukazali się handlarze. G dy 
do jednego ze składów  perfu* 
m eryjnych zgłosił się pewien je* 
gomość z propozycją sprzedaży 
pom adek do ust po  cenie konku 
rencyjnej — właściciel składu 
zwąchał pism o nosem. Ceny 
„konkurencyjne" zdradziły zło* 
dziejów. W łaściciel składu, ma* 
jąc podejrzenie — zawiadomił 
władze policyjne, które nie* 
zwłocznie zajęły się tanim  sprze 
dawcą kosm etyków . O kazał się 
nim Szulim Him m elsztaub. Zre 
w idow ano zawartość walizy 
H im m elsztauba i stw ierdzono, 
że tow ar pochodzi

u O dessera z W arszaw y. Po  nit 
ce do kłębka. A resztow ano ca* 
lą bandę włam ywaczy, którzy 
wczoraj zasiedli na ławie dla o* 
skarżonych w Sądzie O kr. w 
W arszaw ie.

Sąd skazał Piotrowicza, który  
przyznał się do włamania wraz 
z nieznanym sobie „W ład* 
kiem“ na 2 lata więzienia; po*;

nadto za pomoc i paserstwo 
H im m elsztauba i Karo po roku 
więzienia, W ilczaka na 10 mie* 
sięcy, Paw łow skiego na 8 mie* 
sięcy więzienia i N oelkena za 
nieostrożne kupno kradzionych 
kosm etyków  na 50 zł. grzywny. 
Erenreicha sąd uniewinnił. 

Skazani zapowiedzieli apela
cję.

kazanie Kolporterów 
nielegalne) „Sztafety"
W czoraj przed Sądem Apeiaf 

cyjnym  w W arszaw ie stanął 
Kazimierz D ubiel, robotnik , któ 
ry  za kolportaż nielegalnego 
pisma obwiepolskiego „Sztafe* 
ta“ został skazany wyrokiem  Są 
du  Okręgowego na 3 miesiące 
aresztu.

W  wyniku wczorajszej roz* 
praw y — Sąd A pelacyjny nie 

f znalazł żadnych podstaw  dla 
* j złagodzenia kary  D ubielowi • 

w yrok I instancji zatwierdź

Janusz Kmicic tłumaczy sny
n a s zy c h  C zy te ln ik ó w

Zaledwie w niedzielę podali­
śm y do wiadomości Szanow ­
nych Czytelników  fakt zaanga­
żow ania przez naszą redakcję 
św ietnego w ieszczbiarza i tłu­
m acza snów Janusza Kmicica, 
a już napłynęło do redakcji sze 
reg  listów, z opisami snów i py 
taniam i przeróżnej treści, na 
które Czytelniczki i C zytelnicy 
pragną mieć należytą odpo­
wiedź.

P ierw szy  list nadesłał p. Ed­
u a r d  G anrychow ski, k tóry  pi- 

z k rad zieży 'sze  co następuje:

W cztery  oczy

Droga do sław y i kariery
P. W an d a  M .

zapytuje nas:
„Szanowny PanieI 
Uprzejm ie proszę o poinfor* 

m owanie mnie, gdzie mam się 
udać, aby osiągnąć to, o czem ma 
rzę, od  dłuższego czasu, to  jest 
zostać artystką filmową, gdyż

II Poradnia dla ciężarnych
O B I E

choroby k o b ia c e  i c iąży  
W ie rzb o w ą  6. godz. 10-8 
Posiadam własny zakład. I

mam ku tem u wielkie zdolno* 
ści. W ierzę, że Szanowny Pan, 
zasili mnie swą cenną radą, za 
co serdecznie dziękuję."

Niech Pani uważnie czyta na 
sze pism o, a już w najbliższej 
przyszłości przekona się Pani, 
że wskażemy wszystkim  na* 
szym Czytelnikom  drogę do fil 
mu.

TAPCZANY higjenczne, au to­
matyczne patento­

wane 3722, rłotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki
dogodne. Wy- C

.twórnia: Twarda U*

„Zw racam  sie do Sz- P an a  o 
łaskaw e wytłum aczenie mojego 
snu.

Dnia 7 lutego r. b. miałem 
straszny  sen. Nie wiedziałem, 
do kogo m am  się zwrócić, aże­
by mnje w ytłum aczył ten nie­
zw ykły. a ókropny sen.

C zy tając  „O statnie W iado­
mości". dowiedziałem  się, że 
będę mógł o trzym ać odpowiedź 
od Sz. P an a  Janusza Kmicica.

A więc 6 lutego r. b., gdy po­
łożyłem  się spać, zaczęło mi 
się śnić, że płynąłem  W isłą. 
Po obu stronach  rzeki były o- 
grom ne gó ry  ale nie takie zw y­
kłe, bowiem tw orzy ły  kościo­
trupy-

N atom iast woda, po której 
płynąłem , była tak gęsta  i tłu ­
sta. że tylko z trudem  posuw a­
łem się naprzód. Trupów  na­
gich w wodzie było bardzo du­
żo.

G dv się obudziłem, byłem 
strasępie w ylękniony i do dziś 
dnia czegoś bardzo sj? boję.

SgH zapam iętałem  doskonale 
1 opisałem  go szczegółowo, a 
więc zw racam  się do Sz. P an a  
o w ytłum aczenie mi go, za co 
serdecznie dziękuję.**

*

Istotnie, P an ie  Edw ardzie, 
miał P an  bardzo p rzy k ry  sen,

ale zapewniam  P ana, że obawy 
Jego sa zupełnie beznodstawne.

Dużo energji i nerwów będż:e 
P ana kosztow ało pokonanie 
przeszkód, które sie piętrzą na 
Pańskiej ścieżce życia. Nic to 
iednak. bo wyjdzie P an  z tych 
zapasów  zw ycięsko! Tylko wię­
cej m ocy w sobie skupić trze­
ba. iść naprzód  śm iało i odw aż­
nie. bo widzę, jak na dłoni, że 
czeka P ana życie bez trosk i 
rado.sna wieść.

ł jeszcze jedna rada na przy 
szłość, proszę nie być zbyt ła­
godnym  dla innych i dla siebie.

A może g ra  Pan na lo terji? 
Jeśli tak, to proszę pam iętać o 
szóstce i ósemce, bo m a Pan 
szanse w ygrania.

O p rzykrym  śnie trzeba co- 
rychlej zapomnieć-

Życzę w ytrw ania w walce t  
przeciwnościam i.

Przypominamy, że p. J. Kmicic od­
powiada na każdy bez wyjątku list, 
który nadejdzie do redakcji na Jego 
nazwisko.

List powinien zawierać: Dokładny 
opis snu i Jego datę, pytania, na któ­
re  pytający chce mleć odpowiedź, 
prośba o rady we wszelkich tro­
skach i kłopotach życiowych.

Fotografia proszącego pożądana, 
ale niekonieczna.

Listy należy podpisywać nazwi* 
skiem prawdziwem, lub zmyślonem 
(pseudonimem).

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra III
12. O S T A T N IE  
P O S IE D Z E N IE

T eroryści nie wiedząc nic o
planach dy rek to ra  departamen*
tu  policji, zebrali się w przed*
dzień zamachu w m ieszkaniu
U ljanow a, by om ówić ostatnie
szczegóły przygotow yw anej ak
cjh Tw arze m łodzieńców były
pełne powagi. K ażdy z nich zda
wał sobie bowiem  spraw ę z od*
P°''v 'edzialności, jaka na nich ciąży.

Generałów, O sipanow  i An*
drejubikin, którzy podjęli się
rzucenia bom by na przejeżdża*
i^cą karetę cara, n ie  zdradzali
wcale zdenerwowania. Oczy ich
radośnie błyszczały, a  Genera*
ow, syn dońskiego kozaka, roz

koszową! się czek a ją cem  go za*
danieni i w  sposób obrazow y o*
pow iadał, jak dokona swego czynu.

W yjmę braciszkowie z za 
pazuchy , książkę“ , rozwinę pa* 
pier i będę ją trzym ał w  pogo* 
tow iu. Czy zwróci to  czyjąś u* 
wagę? N apew no nie! Przecież 
jestem studentem  uniw ersytetu 
petersburskiego i  w olno mi 
trzym ać książkę w  ręku. Pano* 
wie szpicle, musicie mieć szacu* 
bek dla studentów ! Już dolatu* 
i* te tent galoouiacych koni, już

widać karetę cara, za chwilę prze 
jedzie ten sukinsyn, a głupi tłum 
już krzyczy „hurra!". Przecis* 
kam się w tedy przez ciżbę ludz 
ką, proszę, by mi pozw olili spoi 
rzeć na cara * batiuszkę... Kareta 
jest już przy mnie, podnoszę do 
góry  „książkę" i rzucam ją  na 
ziemię. W  pow ietrzu jeszcze cią 
gle rozlegają się wrzaski wiwa* 
tujących tłum ów . N agle zagłu* 
sza je silny trzask. Ludzie zaczy 
nają znow u krzyczeć, ale już i* 
naczej... Zaczyna się panika... 
Sądzę, że uda mi się uciec, a 
jeśli nie... — Tw arz Generało* 
wa okala sm utny uśmiech — a 
jeśli nie to  będzie się później 
kładło czerwone kw iaty na mój 
grób, czerwone kw iaty".. — za* 
nucił G enerałów  słowa senty* 
mentalnej piosenki.

— N o, dość poezji — przer* 
wał mu U ljanow . — W asze 
przedsięwzięcie wymaga w da* 
nej chwili wyłącznie prozy i 
trzeźwości umysłu.

— Słusznie, słusznie — pota* 
kuje reszta.

— W yjeżdżaj więc z prozą, 
A leksandrze Ilijczu, — dowcip 
kuje Osipanow.

— Tow arzysze, zacKowujcie 
spokój prosił U ljanow  — mu* 
sim y być bardzo ostrożni, jeśli

nie chcemy wpaść w ręce poli* 
cji w  przeddzień tej historycz 
nej chwili. Po raz ostatni zrefe* 
ruję szczegóły tego najważniej* 
szego w dobie obecnej zamachu. 
Każdy bowiem  musi dobrze za* 
pamiętać swą rolę.

Tw arze znów stały się pow aż 
ne. W  pokoiku  zaległa cisza.

W  dniu l*go marca 1887 ro* 
ku — zaczął prawie uroczystym  
głosem U ljanow  — lud  rosyjski 
wyzwoli się z p od  jarzm a tyra* 
na. Tow arzysze O sipanow , An* 
drejuszkin i G enerałów  będą 
bezpośrednim i wykonawcam i 
woli ludu, będą tym i bohatera* 
mi, k tórzy  zgładzą cara w  chwili 
gdy będzie się on udawał na u* 
roczystość żałobną do  twierdzy 
P io tra i Paw ia. Jak podają dzień 
niki, będzie on przejeżdżał oko* 
ło  godziny w pół do jedenastej 
przez N ew ski Prospekt.

— Tam  też zbiorą się nasi to* 
warzysze — ciągnął dalej Ulja* 
now. — „M iotacze bom b" mu* 
szą stać w  odległości 20 kroków  
o d  siebie. Pierwszą bombę rzu* 
ca G enerałów . G dy bomba ta 
nie wybuchnie, lub wybucha* 
jąc nie uczyni krzywdy carowi, 
A n drejuszkin rzuca następną 
bombę. W  wypadku gdyby i je 
mu sie nie pow iodło, Osipanow

rzuci trzecią. Jedna z tych  trzech! 
m aszyn piekielnych m usi prze* I 
cież dać pożądany skutek. Po*' 
zostali zaś trzej uczestnicy za* 
machu, Kanczer, W ołochow  1 
H orkin , pow inni również zna* 
leźć się na N ew skim , aby syg* 
nalizować zbliżanie się carskiej 
karety. N atychm iast po  rzuceniu 
bom b tow arzysze pow inni rzu* 
cić się do ucieczki, mieszając się 
z tłumem, może uda im się wó* 
wczas uniknąć niebezpieczeńst* 
wa...

— Pow iedz otwarcie — przer 
wał Generałów — uniknąć szu* 
bienicy. N ie boim y się tego. N a 
zywaj więc rzeczy po  im ieniu

— Słusznie — ciągnął dalej 
U ljanow  — może uda się wam 
uniknąć szubienicy. G dyby  je* 
dnak was schw ytano, możecie 
być pewni, że będziem y z wa* 
mi... Z  dumą więc idźcie na sza* 
fot.

— A  jednak wyskoczyłeś z 
poezją... — w trącił O sipanow

— T c  na nic się nie zda. N am  
nie potrzeba sentym entalizm u! 
Jeśli mamy zginąć, to  zginiemy, 
i basta! W iem y zgóry, że idzie* 
my śmierci na spotkanie.

— Towarzysze, mam pewien 
pom ysł — zawołał Łukasiewicz
— niech wszyscy bezpośredni 
uczestnicy zamachu zaopatrzą 
się w buteleczkę z cjankali. Je. 
śli kogoś z nich pochw ycą, zaży

1‘e wówczas zawartość butelecz* 
;i, unikając w  ten sposób cze* 

kaiących go to rtu r.

— N ie  zgadzam  się z tym  pro 
jektem, — wtrącił Osipanow — 
nie lękam y się prześladowań, je 
steśm y rew olucjonistam i i  po* 
w inniśm y być zdolni do prze* 
trw ania najtrudniejszych prób. 
T rucizna jest dla tchórzów ! G dy  
się idzie do bo ju , należy być 
przygotow anym  na najgorsze!

— N ic, obejdziem y się bez 
trucizny, — poparła  zdanie O* 
sipanow a pozostała piątka.

— A  teraz może coś zaśpię* 
wamy — zaproponował Genera 
łow , gdy obrady dobiegły koń* 
ca — zaśpiewajmy coś podnio* 
słego, napawającego odwagą

— T o  jest niedorzeczny po* 
m ysłl — zauważył Uljanow.
Jak zareagują na to sąsiedzi? 
Z pewnością zjawi się zaraz po 
lic ja 1 Zaśpiewamy sobie już po* 
tem, gdy w Rosji zapanuje wol* 
ność...

— A  może jednak — prosił
Generałów.

I  nie czekając na pozwolenie 
zaczął cichutko nucić wesołą 
pieśń ludową. Pozostali teroryś 
ci nie mogli się oprzeć pokusie 
i również zaczęli śpiewać.

D opiero późno w nocy opuś 
ciii teroryści m ieszkanko Ulja* 
nowa. N azajutrz o 7*ej rano 
mieli znów się zebrać u  Uljano* 
wa, by  wziąć bomby i udać się 
z niemi na „spotkanie" cara...

Miecs.

D. c. o,
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Prokurator o M  morderco, którym był jego syn
Potworne żonobójstwo na fermie srebrzystych lisów

O dy a ferą  S taw iskiego trz y - lc h e l .  k tó ry  chciał uzyskać wiel I w szkole odbił się m  zdrowiu 
m ała  m iesiącam i w napięciu o* ka prem je asekuracy jną . I chłoDca. Zaniem ógł na choro
pinję francuską, w ypłynęło  w 
polityce francuskiej nieznane do 
tąd  sze rszy m  kręgom publicz­
ności nazw isko, które jedni w y­
m aw iali z Drzestrachem, inni 
zaś  z szacunkiem .

H enriot n ieustraszenie i upar 
cie badał trudną  do rozw ikła­
n ia  aferę Staw iskiego. Żaden 
list z pogróżkam i nie m ógł go 
odw ieść od w yciągania na  jaw  
coraz to now ych szczegółów , 
od  podaw ania coraz to g łośnych 
nazw isk, w m ieszanych w te a- 
ferę.

P raw ie  w tym  sam ym  czasie 
jeszcze jeden H enriot dał o so­
bie słyszeć . B ył to  p rokurato r 
H enriot z Lorient, b ra t głośne­
go już H enriota. P ro k u ra to r 
zdołał w yśw ietlić wiele ciem ­
nych punktów  w aferze S taw i­
skiego. o k tó rych  wspom inał je 
go b ra t w parlam encie-

W  m aju zaszłego roku po raz 
trzeci obiło się o uszy  F rancu­
zów nazw isko H enriot. Lecz 
ty m  razem  nie w zw iązku z a- 
ferą S taw iskiego...

W  opustoszałej, s ta re j 1 za ­
niedbanej budowli w B retanji, 
k tó ra  k iedyś była w spaniałym  
zam kiem  rycersk im , noszącym  
nazw ę Locji - en -  Guidel. do­
konano m ordu.

O fiarą pad ła  O eorgette Hen­
riot, synow a p rokurato ra . Ponie 
w aż zabó jstw a dokonano w o- 
kręgu. w k tó rym  urzędow ał 
teść zabitej, sam  p ro k u ra to r za­
ją ł sie w yśledzeniem  zabójcy. 
C ała  F ran c ja  w yczekiw ała na 
w ynik  śledztw a. P ro k u ra to r 
H enrio t w y k azał przecież osta t 
nio, w  aferze S taw iskiego, tyle 
przebiegłości i bystrości um y­
słu, czy  uda mu sie i tvm  ra ­
zem  w y k ry ć  tajem niczego m or 
derce?  —  to py tan ie trzym ało  
w  napięciu cała opinję francu­
ską.

I rzeczywiście zdolnemu pro
kuratorowi udało się w krót­
kim czasie wykryć mordercę. 
Lecz ten sukces nie przyniósł 
mu nowych laurów- Henriot po­
prosił swe przełożone władze, 
by go zwolniły z zajmowanego 
urzędu i Jego prośba została u- 
wzgłedniona.

M orderca by ł Jego syn, Mi-

M ichel H enriot urodził sie w 
roku 1910. Jego ojciec byf su­
row ym  i oschłym  człowiekiem, 
m atka zaś dum ną a ry s to k ra ik ą , 
rozm iłow aną w łowach i jeździe 
konnej, k tó ra  z dum ą ośw iad­
czała, że w jej rodzinie nigdy 
nikt nie płakał.

Michel nie był urodziw ym  
chłopcem . B ył też niezw ykle 
chorow ity  1 słabow ity. Dum na 
i oschła pani H enriot nie 
spuszczała jednak z synka oka, 
o taczając  go "troskliw ą opieką.

G dy M ichel miał 11 lat, w y ­
łoniła sie k w estja  kształcenia 
chłopca. P om iędzy  rodzicam i 
dochodziło na ten tem at do spo 
rów : m atka chciała, by chło­
piec kształcił sie w domu, ojciec 
zaś. by w szkole. W reszcie zw y 
ciężyła wola ojca i chłopca u- 
miesz.czono w szkole średniej. 
Koledzy drwili z Jego ubioru i 
zachow ania się. a że bvł słaby, 
b ra ł nadom iar porządne cięgi- 
Michel zaw sze w racał do 
domu posiniaczony, lecz nigdy 
nie skarży ł się, ponieważ silnie 
tkwiło mu w pam ięci ciągle po 
w tarzane zdaniu m atki: ,,U nas 
w  rodzinie nikt nigdy nie p ła­
kał". P o w tarza ł tylko w kółko: 
..Gdybym  miał sie bronić, zabił­
bym  ich w szystk ich". To zda­
nie w ustach  11-letniejęo chłop­
ca rzuca już pewne św iatło na 
jego charak ter.

b? św. W ita . C horoba tak  d rę­
czy ła  chłopca, że nosił się z za 
m iarem  popełnienia sam obój­
stw a.

M ichel stawa? się s ta rsz y  i 
choroba jakoś minęła- G dy był 
w wieku poborow ym , p rzyję to  
go do w ojska. P o  kilku tygod­
niach zwolniono go jednak, po­
nieważ znow u w róciły  ataki epi 
leptyczne. P rzez  sześć m iesię­
cy  pozostaw ał m łodzieniec w 
domu rodziców.

Pew nego dnia p rzeczy ta ł w 
gazecie w iadom ość o fermie sre 
b rzy stv ch  lisów, założonej na 
Śląsku. Michel postanow ił zo­
stać  hodow cą lisów sreb rzy ­
stych . O drazu  też w czyn w pro 
w adził swój zam iar. U dał sie do 
Niemiec i pół roku przebyw ał 
na ferm ie w śród zw ierząt. Ż y­
cie hodow cy lisów p rzypad łe  
mu bardzo do gustu. Poslano- 
wił nabyć za 60.000 franków  
6 sreb rzy sty ch  lisów i założyć 
ferm e w e Francji- 

P rzed  kilkom a la ty  rodzice

Romans króla z  przyjaciółka ministra
(H. L.) Paryż pozostaje dis wszy­

stkich upragnionym celem podroży 
rozrywkowych. Korzysta z tego, kto 
może, a niekiedy nawet osoby naj­
bardziej skrępowane ze wszystkich, 
mianowicie... monarchowie. Zwykły 
śmiertelnik ma całkowitą swobodą 
ruchów. Król jest pilnowany na każ­
dym kroku 1 musi używać specjał- 
nych podstępów, aby móc tak ie za­
żyć ponętnych rozkoszy poza dwo­
rem. Niema roku, aby w Paryżu nie 
gościło kilku królów, których coraz 
mniej już mamy na świecie. Paryż wl 
ta  ich chętnie, choćby dlatego, że tran 
cuskl min. handlu korzysta skwapli­
wie z dobrego humoru króla 1 podsu­
wa mu do podpisania umowę handlo­
wą, bardzo korzystną zazwyczaj dla 
Francji, której fetowanemu królowi 
wręcz nie wypada nie podpisać.

Jeden z królów znalazł podezat 
swego pobytu w Paryżu wolną chwil 
ke, aby poświęcić ją intymniejszemu 
flirtowi z pewną piękną aktorką fran­
cuską. Gdy po siedmiu latach wrócił, 
zapragnął odnowić milą znajomość.

Ten pełen przykrości żyw ot Udało- mu się to, ale piękna paryżanka

Przed rozwiązaniem rady łódzkiej
W  kołaoh politycznych tw ier 

dzi się. że rozw iązania łódzkiej 
rad y  m iejskiej należy się spo­
dziew ać w dniach najbliższych.

D ecyzji m in istra  Spraw  W e­
w n ę trzn y ^ 1 oczekuje się z całą 
pew nością.

kandydatem  n a  stanow isko pre 
zyden ta  m iasta Łodzi jest w y ­
m ieniany dotychczas d y rek to r 
tram w ajów  w W arszaw ie p. 
Głazek- P rz y  prezydencie m ia­
s ta  Łodzi m iałaby być utw orzo 
na. zgodnie z obowiązującem i

W  dalszym  ciągu tw ierdzą, że przepisam i, rad a  przyboczna.

Ognista kula spadła z  nieba
RYGA, (ATE) -  Wedlu* doniesień 

z Moskwy, wczoraj nad Leningradem 
przeszła silna burza z piorunami.

W  pewnym momencie zaobserwo­
wano niezwykłe zjawiska. Z chmury 
spadła ognista kula o wielkości du­
żego arbuza, miotaj ac na wszystkie 
strony błyskawice.

Ognista kula spadła na drzewo, ; 3-

Zatarg  m ladzy majstrant i czeladnikiem

doprowadził do zbrodni
P om iediy  Izraelem Glajze* 

rem (M łocińska 13), właścicie­
lem warsztatu kamaszniezego, a 
jego czeladnikiem Szają Szame* 
sem w ynikały dosyć cząsto nie* 
porozumienia na tle rozrachun* 
ków . G dy Szames twierdził, że 
o d  Glajsera należy sic mu pew* 
na suma za pracę •— Glajzer de 
w odził wręcz przeciwnie, że 
wszelkią naleinośei wyrAwnał.

M im o opornego stanow iska 
ze strony  pracodaw cy —■ Sza* 
me? nią ustępow ał, nalegając u* 
staw icznie G lajzera o w ypłatę. 
A ż  pew nego dnia doszło do 
krw aw ego starcia. G d y  Szames 
kategorycznie zażądał w ypłaty , 
— G lajzer w pew nej chwili do* 
skoczył dp przeciw nika i silnem 
pchnięciem  noża rozplatał m u 
brzuch.

N a szczęście skończyło się 
ciężkiem poranieniem  Szamesa 
i spraw ą sądow ą przeciwko 
G lejzerow i, k tórego oskarżone 
9 usiłow anie aabó te tafe

W czoraj w  Sądzie Okręgo* 
wym  odbyła  się rozpraw a, w 
czasie k tórej ujaw niono szcze* 
góły  nieporozum ień. O to  Sza* 
mes, będąc zw olniony z pracy 
— czynił w  porozum ieniu ze 
związkiem kam aszników  wstrę* 
ty  b. pracodaw cy. N iety lko , że 
upom inał się o należność, lecz 
uniem ożliwiał zatrudnionym  u 
G lajzera czeladnikom  nprm ąlną 
pracę. K rytycznego dnia S?a* 
mes w yw ołał dw u robotników , 
w skutek  ęzego nastąpiło krwa* 
we starcie.

Sąd uniew innił G lajzera z za 
rzutu usiłow ania zabójstw a i 
skazał go za ciężkie uszkodzenie 
ciała na pó łto ra re k u  więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyj 
nego, przygzem zw olnił oskarżo 
nego za k au c ji 100 zł.

Pow ództw o cywilne sąd pozo 
stąwił bez rozpoznania,

Obronę wnosił adw, Maga* 
U L

czem nastąpiły ogłuszające grzmoty. 
Kilka osób, które ukryły się przed 
deszczem pod drzewem, zostały o- 
głuszone.

Siłą ciśnienia powietrza szofer 
przejeżdżającego samochodu został 
wyrzucony na jezdnię.

Podczas szalejące] burzy kilka do 
mów w okolicach Leningradu spło­
nęło od uderzenia pioruna.

Tragiczny zawód miłosny
Wczoraj w mieszkaniu własjiem 

przy ul. Czackiego 21 strzelił sobie w 
głowę 24-letni Tadeusz Korpiński, 
woźny. Strzał okazał się śmiertelny.

Prawdopodobną ,'rzyczyną targnfę 
cią się na życie był zawód miłosny.

OD A DO 2, CZYLI NIEZWYKŁE
REKOJ»Y PAWŁA ABRAHAMA
Jeden z gorących wielbicieli tejtrij 

i sztuki teatralnej zabawił się w ukła­
danie bardzo pou zaiącej statystyki, 
dotyczącej najnowszej operetki Pawia 
Abrahama „Przygo ia w Grand-Hote- 
lu*', którn wystąwiąną jest cptłziennje 
z piebywałem powodzeniem w teatrze 
„Wielka Rewia" przy ul. Karowej.

W czasie każdego przedstawienia 
publiczność wybuchą 32 razy żywip 
iowym śmiechem.

Pełny sukces odnoszą ulubieńcy 
publiczności: Janina Brochwiczówna, 
Hpjena Grossówna, Ina Jabłonowska, 
Haljną Biernacka, Aleksander Żanczyń 
ski, Wojciech Ruszkowski, Stefan Lar 
kowski, Andrzej Karewicz, Zygmunt 
Regre, Andrzej Bogucki oraz balet 
Wojęieszki.

Pełny podziw wzbudza 16 dekoraeyj 
Galewskiego, pełnych przepychu i wy 
tworności, oraz 112 kostiumów Ga­
lewskiej,

Reasumdjąc, spędzić jnoina 3 godzi
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przez ten czas znalazła „opiekuna" w 
osobie jednego z posłów do parła 
mentu francuskiego. Ten opiekun 
przyszed* do niej niespodzianie i zła­
pał na gorącym uczynku z królem... 
Przyjaciółka pragnęła mu osłodzić 
pigułkę 1 uczyniła to w ten sposób, że 
łiamówka króla, aby w swój dzień wot 
ny od przyjęć oficjalnych poświęcił 
temu właśnie posłowi. Byłby bal, a na 
zajutrz polowanie. Tak się też stało. 
Król byl ne raucie, poczem wszyscy 
goście udali się spoczynek.

Nazajutrz zrana ochrona przybocz­
na króla byta w rozpaczy. Król znik­
nął. Zawiadomiono o tern premjera, 
dając mu wszakże do zrozumienia, że 
król, zapewne, spędził noc w pokoju, 
gdzie nocowała zaproszona również 
kochanka gospodarza. Premjer wszak 
że zapewnił wszystkich kategorycznie, 
że to niemożliwe (nie dodając, żeb y ! 
tam właśnie sam). Gdy wreszcie za­
niepokojony gospodarz domu wpadł 
do sypialni żony, aby zapytać, czy o- 
na może nie wie, co się mogło stac z 
królem... zastał króla właśnie u niej...

Tym królem jest., popularny artysta 
Marjusz Maszyńskl, grając główną ro 
lę w wystawionej obecnie w teatrze 
Polskim doskonałej farsie francuskiej 
p. t. „Król". Był w tej roli pyszny, 
„oHaraml" jego zaś były: Mila Kamiń­
ska w roli kochanki 1 Janina Roma- 
nówns w roli żony posła, którym byl 
Bogusław Samborski, doskonały w 
każdym calu. Ze wspomnianych pań: 
Kamińska powabna i dystyngowana, 
a Romanów na, grając dziewczynę z 
ludu, która wyszła zamąż za bogate­
go posła, zachwycająco uosabiała bez 
posredniość wdzięku i nieporadność 
,.9z>ku' dawnej „podręcznej" od ka­
peluszy. Poza fem wyróżnili się: Gra­
bowski, niezrównany, jako „wywia­
dowca" królewski, czarująca Nakome 
czna, jako córka posła, Pośplełowski, 
jako jej narzeczony, Kreczmar w roli 
sekretarza poda 1 Fritsche, jako ko­
miczny margrabia. Reżyserja Borow­
skiego — świetna.

nabyli naw pół zru jnow any  za­
mek Loch - en - Gueidel, leżą­
cy w  opustoszałej okolicy. Tam  
tęż udaj sie Michel ze swem i 
lisami. Życie mu sie św ietnie 
ułożyło, lecz brakło mu cze­
goś...

M łodzieniec zaczął odczuw ać 
pożądanie do kobiet. P ozatem  
m usiał on mieć pieniądze. Te 
150-000 frąnków. k tó re w łożył 
w ferme, w y sta rcza ły  jedynie 
ng jej prow adzenie.

P rzy b y w szy  do F rancji, od­
szukał wiec adres jakiegoś sw a 
ta  i napisał doń, nie p y ta jąc  się 
o zgodę rodziców. Zaw iadom ił 
sw ata, że syn p rokurato ra  z Lo­
rient szuka skrom nej dziew czy­
ny, k tó ra lubi życie wiejskie. 
Do m ałżeństw a wnosi on Daw­
ni' dość w ysoką sumę pienięż­
ną i żada, by kandydatka rów ­
nież posiadała pieniądze.

Sw at znalazł dlań odpow ied­
nia kandydatkę. Była to G eor- 
g e tta  Deglave. T ak  jak Michel, 
SDedziła sw e życie w sam otno­
ści. W  wieku czterech lat upa­
dła tak nieszczęśliwie, że na­
stąpił w strząs mózgu, w skutek 
czego dosta ła  paraliżu praw ej 
części ciała. Z czasem  obezw ła­
dnienie zm niejszyło sie. lecz na 
całe życie pozostała kaleka- 

C horą, bojaźliw a G eorgette 
p o s tan o w iła 'w y jść  zam ąż. S ą­
dząc, że nie potrafi sam a zna­
leźć m ęża, zw róciła sie o po­
moc do sw ata. S w at podał jej 
adres H enriota. Dziewczę napi­
sało  do Michela. Michel p rz y ­
jechał do Reyon, do jej dziad­
ków, u k tórych  m ieszkała. O to 
czenle, jak  1 młode dziewczę, 
spodobały się Michelowi. N aj­
bardziej nęciło go jednak w ia­
no w w ysokości 250.000 fran­
ków, k tóre miała o trzym ać 17- 
letnia dziew czyna w chwili, gdy 
dojdzie do pelnoletności.

W kró tce  G eorgetta złożyła 
w izytę w Lorient. I jej sie tu taj 
podobało-

Nic wiec nie stało  na prze­
szkodzie m ałżeństw u m łodych 
ludzi.
(Dalszy ciąg tej sensacyjnej 
sprawy ukaże sie w następnym 

numerze).

Michalczyk uległ wypadkowi
Zaraz w pierwszej gonitwie zdarzy­

ła się sensacją. Ną ostatnich metrach 
szły w zaciętej walce Dell i Alraune.
Na celowniku Dell pierwszy o szyję.
Dosiadający Alraune ż. Michalczyk 
założył protest twierdząc że ż. Lipo- 
wic-, na Dell przeszkadzał mu finiszo­
wać. Stwierdzono, że Dell potrącił 
Alraune, które z kolei potrąciła og 
Veleur. Wobec tego pierwszą nagro­
dę otrzymała Alraune drugą Voleur a 
trzecią Dell. Alraune z licytacji naby­
ła p. Julja Cerbe za 2500 zł.

Gorszy wypadek zdarzył się w goni 
twie piątej. W połowie prostej ż. Mi­
chalczyk dosiadający przodującej na
cajym dystansie Estonji obejrzał się, a
widząc zbliżających się Berggeist 11 i 
Kąbirę uderzył klaez batem. Estonja 
od bata zarzuciła ha barjerę, przewra­
cając sję wraz z jeźdźcem. Klacz wy­
szła caio z wypadku, mocnemu poka­
leczeniu nogi uległ natomiast ż. Mi- 
chalęsyk,

Gon. | .  Nągr. Sprzedażna 4000 zł. 
Dyst. 2100 mtr. 1) Alraune K. i S. 
Epderów — ż. Michalczyk, 2) Voleur 
<43 i pół), 3) Dell (16 i pól), 4) Ka- 
buś (17). Wygrane w 2 m. 21 i pól 
sek. w zaciętej walce o szyję. Tot. 8 
i pól fr. 6 i pól i 9. Za Dell — zwrot 
stąwek.

Qon. 2, Nagr. 2200 zl. Dyst. 1600 
mtr, 1) llias M. Barspna — ch. Tokar 
ski 2) Neptun (10 i pól) 3) Proca (23)
4) Tajadą (29 i pól) 5) Menuet (69). 
Wygrane w 1 m. 40 sek. po walce o 
póltórgj dl. Tot. 21 i pół fr. 9 i 7.

Gap, 3, Nagr, 1600 zł. Dyst, 1800 
mtr. 1) Luczma K. hr. Zamoyskiego

— i. Puk 2) Leander (18 1 pól) 3) 
Lambert (19 i pół) 4) Niemen (51) 5) 
Samotny (22) 6) Tanagra (66 i pól) 
7) Menada (42 i pól) 8) Lorraine. w y 
grane w 1 m. 56 i pól sek. finiszem o 
kr. szyję. Tot. 42 i pól fr. 9 i pół, 7 1 7.

Gop. 4. Nagr 3000 zł. Dyst. 2400 
mtr. 1) Isolano M. Bersona ż. Stśsiak 
2) Nemrod (36 i pól) 3) Kawaler Ró­
żany (17). Wygrane w 2 m. 34 i pól 
sek.* bardzo pewnie o półtorej dl. Tot. 
6 i pól.

Gon. 5. Nagr. 1800 zł. Dyst. 160C 
mtr. 1) Kabira Z. Lorentza —  i'. Pule 
2) Berggeist 11 (14) 3) Japonja 11 (44)
4) Estonja (61) — jeździec spadt. Wy 
grane w 1 m- 40 i pól sek. tjSfdJÓ tą- 
two o 6 dl. J o t .  21 fr. 9 i 8 i pqł.

Gon. 6. Nagr. 2000 mtr. Dyst. 1800 
mtr. 1) Nereida st. Lubicz — i. Keogh 
2 Fibula (19 i pól) 3) Arva Varalją 
(109) 4) Menzalćwną (77) 5) U  §Cł 
la (104 i pól) 6) Nigrą (9 i pól), Wy 
grane w 1 m. 54 j pól sek. (atwo o pół 
torej dl. Tot. 22 1 pól fr. 11 i pól i 10 
i pół.

Gon. 7. Nagr. 1400 zl. Dyst. 1600 
mtr. 1) Enigma W. Kamionko — j. 
Kuszmieruk 2) Garda (18) 3) Karta­
gina (31 i pól) 4) Achmed (34) 3) Na 
tęcz (25 i pet) 6) Tour de Valse (177) 
7) Valentino (196;. Wygrane w j m. 
43 sek. wysyłana o łeb. Tot. 15 i pół 
fr. 6 i pól, 7 i 7 i pól.

Gon. 8. Nagr. 1400 zl. Dyst. 2100 
fntr. 1) Weksel C. i H, L^SkóWskich-'*- 
cht. Kaczmarek 2) Gerwazy UÓ9 i 
pól) 3) Fpriosa (34) 4) Sąjyątor (14)
5) Arinarja (15). Wygrane w 2 m. 18 
sek pewnie o 1 dl. Tot, l t  fc. h  i mg 
i 28,
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OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

D okto row a R ym kiew iczow a czekała z napię­
ciem, cóż to  tak ciekawego córka ma jej do powiedze- 
nia. l y l e by ło  jednostajności w  jej życiu, że coś waż* 
r*ego zainteresowało ją szczególnie.

M łynarz H ełza b y ł dziś w  mieście — pow iedzia­
ła Lilka.

— I co? M oże w idział ta tusia?
— W łaśnie. W idzia ł go i ta tuś pow iedział, że ju ­

tro  zrana wraca do dom u.
— T o  św ietniel A  jak mu się pow iodły iego in­

teresy?
— Nie pytałam  o to  m łynarza, bo nie p rzypusz­

czałam, aby tatuś mu to  opow iadał.
— Zresztą, dowiem y się jutro — rzekła chora.
1 zasnęła zpow rotem  .
N azaju trz  około  po łudn ia rzeczywiście R ym kie­

wicz wrócił.
N ie zmienił się zupełnie. A  jednak, gdy prze* 

kraczał próg dom u, był niemało w zruszony. N iewie- 
le brakow ało, aby go w życiu więcej nie ujrzał. 
Choć był głęboko przekonanany, że zostanie unie* 
" in n io n y , to  jednak nieraz ciarki m u p rzechodz iły ..

Teraz doskonale zdaw ał sobie spraw ę z tego, że 
jeżeli był w olny, to  zawdzięczał to  jedynie szczeremu 
tapałow i, z jakim  bronił go Jan W ilnicki.

Jan zaś przem awiał dokładnie tak, jak to  sobie 
iego m atka w yobrażała. M ow a jego w yw arła wielkie 
wrażenie na sędziach. Jan z takim  przekonaniem  mó- 
w ił o życiu Rym kiew icza „pełnym uczciwości i d o ­
brodziejstw ", że przekonanie to , zwłaszcza w ustach 
m łodego hrabiego W iln ick iego , w yw arło swój 
wpływ.

W ogóle zaś, jak  już rzekliśm y, Irena przeczuła 
memal dosłow nie, co jej syn powie. I rzeczywiście 
m ów ił:

— Poprosiłem  tego uczciwego, a niesłusznie os* 
karżonego lekarza o rękę jego córki. Czy panow ie 
myślą, że hrabia W iln ick i, gdyby naw et nie wiem 
jak kochał, ożeniłby się z córką zabójcy?

G d y  Rym kiewicz wracał do  dom u i przypomi* 
nał sobie to  zdanie, pow iedział sam do siebie:

_— ^em i słowami mnie uratow ał. Tern dobił os­
karżenie...

I odpow iadał na czołobitne ukłony  mijających 
go w łościan, spoglądających nań, jako na niesłusznie 
pokrzyw dzoną ofiarę.

B rodzik  pow itał swego pow racającego pana 
t obłudnym  uśmiechem, mówiąc m u: *

— W iedziałem  doskonale, że jaśnie pan zdoła 
obronić sw oją cześć.

Poczem dodał, zdejm ując m u palto :
— A gent policyjny, k tó ry  kazał aresztować pana 

dok to ra  jest ciężki kretyn i dziki idiota... N iech on 
mi kiedy w padnie w ręce!...

Poczem pogroził kom uś nieobecnemu...
Rym kiewicz nic na to  nie odpow iedział, tylko 

zapytał:
C zy panna Lilka jest w  dom u?
— T ak , panie doktorze. Cieszy się niezmiernie.

—A  pan dok torow a nadal nie wie o niczem?
— Nie. Staraliśm y się ukryw ać, jak m ogliśmy. 

O , mieliśmy z tern bardzo wiele k łopo lu l Alę jakoś 
udało  się szczęśliwie do  końca.

— Tern lepiej. Oszczędzi ,mi to  wielu przykroś* 
ci i niemiłych tłumaczeń.

Poszedł do p o k o ju  córki.
Lilka czekała na ojca od rana. W ypatryw ała  je­

go przybycia i ujrzała go przez okno, jak wchodził 
do ogrodu. Nie pobiegła wszakże na jego spotkani;. 
Powracał, copraw da, .jej rodzony ojciec, ale zbyt d o ­
brze pam iętała tragiczne sceny nocne, W iedziała, że 
to  on rzeczywiście jest zabójcą starej M aciejowej. 
Jej cień zagradzał córce drogę do ojca... T o  też spot* 
kanie ich było  raczej zimne.

N ie m ając pew ności, czy Lilka Me, k to  zabił 
M aciejową, Rym kiewicz żywił jednak pew nt p o d e j­
rzenia, bo to  zimne przyw itanie nie było  b^rdiO  na­
turalne. T o  też w obecności Lilki Rym kiewicz um ilkł 
nagle, zakłopotany.

Przez kilka m inut panow ało m iędzy nimi dięczą- 
ce milczenie.

W k o ń cu  dopiero Lilka bąknęła m u:
— B ardzo się cieszę, że cię znów  widzę, tatusiu 

Zresztą, ani na chwilę o tern nie w ątpiłam , że cię ti 
znów ujrzę. Sąd przyw rócił ci cześć, będącą w nie*^ 
bezpieczeństwie.

Hurtownia dowcipasów
pod firmą „W eso łe  W iadom ości” 
do nabicia za 10 groszy u wszystkich 

sprzedawców gazet

— M uszę ci p o w i.d z :eć — dodał niepewnym 
gł-.sen — że to  naw et było  nietylko uniewinnienie, 
lecz trium f praw dziw y...

— T ak, to  p raw da O p .n ja  twoja pozostała nie* 
naruszona. M oże nawet um ocniła się.

Spuściła oczy, nie śmiąc spojrzeć na ojca, abv 
nie ujrzał, że m yśli zupełnie co innego, niż mówi.

— N o  więc... pó jdę ucałować mamusię — rzekł 
Rymkiewicz.

Poszedł. Słyszała jego kroki zdaleka. M iała tak 
w yostrzony słuch, że wiedziała zawsze, kto idzie.

•— Nareszcie jesteś — rzekła mu na pow itanie — 
bo już mi się zdawało, że cię nigdy więcej nie zoba- 
czę. Spodziewam  się, że teraz już nie będziesz tak 
podróżow ał?

— N ie.
— A  ta spraw a, k tórą się zajmowałeś, co to  mia­

ła nas w zbogacić?
— Test na dobrej drodze.
— U d a  się?
— M oże.
— D obrze byłoby, bo  m ielibyśm y na posag dla 

Lilki.
W  ten sposób rozmawiali ze sobą jeszcze dość 

długo. Potem  Rymkiewicz, zmęczony przeżyciami 
tego dnia, udał się na spoczynek. Zasnął, powtarza* 
jąc sobie:

— Jestem ocalony. W ykręciłem  się... W ykaras* 
kałem...

Ale... m ylił się...
N ienawiść Ireny była zbyt silna, aby chciała m i 

dać spokój i m ożność napawania się chwilowym try* 
umfem

C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A

O d  czasu uniew innienia Rymkiewicza obaj bra* 
cia nie w idyw ali się zupełnie. Ale to  naprężenie mię* 
dzy nimi nie m ogło trwać długo. Przełamał lody Ste­
fan, udając się do  Borowic. Zastał tam  brata.

Rozm awiali ze sobą dość długo, znów całkowi- 
cie pom ijając spraw ę, k tó ra  ich obu najbardziej inte* 
resowała.

Stefan nie chciał wszakże wyjść bez tego, żeby 
nie uczynić conajmniej lekkiego w yrzutu bratu zato, 
że postąpił w brew  jego radom  i zlekceważył jeg j 
p rośby

D alszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Larecki uczynił ostatn i w ysiłek... i rzekł, wciąż 
Udając akcent am erykański:

— M oi panow ie! P roszę panów  o pow ażne trak* 
towanie mej spraw y. Byłem wielkim  przyjacielem  
Rom ana Lareckiego. W ierzę niezłomnie w  iego nie­
winność. C zy panow ie chcą w raz ze m ną wyśledzić 
w innego? Jestem  bardzo  zamożny. N iech panow ie 
Powiedzą sw oją cenę. Jakakolw iek będzie, zgóry ią 
Pr2yjmuję...

Pan pow inien nas znać i wiedzieć, ze 
r .ie iesteśmy zachłanni na pieniądze, a propozycję pan*

najzwyczajniej odrzucam y. C zy to  jasne.
— Ależ dlaczego panow ie nie chcą?

Poniew aż w iem y napew no, że Larecki jest wi*
tuen... oczywiście, do  czasu, pók i nam k to ś  nie udo* 
wodni, że jest inaczej. B o  cóż? Spraw iedliw ość — 
r*ecz ludzka, a ludzie są om ylni. .

A  jeżeli ja panom  to  właśnie udow odnię r
j  . D a, w tedy co inego... A le k to  panu  dał ten 
° ° w o d  do ręki?

 r^ rec^  sam- j
_ - aczegóż więc nie skorzystał z tego dow odu poaczas procesu'?

Z mógł.
Jak to . G d y  chodziło o jego życie? G d y  mu groziła kara śmierci?

— Panowie sami się przekonają.
— Proszę bardzo, słuchamy pana...
Ale Larecki mc me pow ied-ial Z b v t bv ł zdener­

wow any. Przechadzał się Po p o k 0ju  tam  i zpowro* 
tern wielkiemi krokam i. Trudno m u wszakże było 
ukryć swe przejęcie przed  dw om a orzebiegłym i wy* 
wiadowcam i... Wolał wreszcie już coś rzec.

Pow iedział więc głosem  głuchym  i ledw o zrozu­
m iałym:

— Zanim  panom  dam  ten d o w ó d L muszę panom  
coś wyznać... W iem , że panow ie mnie nie zdradzą. 
O dkry ję  przed panam i m oje całe życie... m oją cześć... 
Powierzę panom  życie sw oje i mojej córki... C zy słu* 
sznie postępuję, żywiąc do panów  tak  bezgraniczne 
zaufanie?

— Śmiało może pan to  uczynić — odparli obaj 
jednocześnie.

1 u porzucił swój akcent angielski i rzekł nagle.
— Ja sam jestem Rom an Larecki

C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A
— Ja sam jestem R om an Larecki — pow tórzył 

rzekom y John Rogers słuchającym  go w yw iadow ­
com.

N a dźw ięk tego nazw iska obaj w yw iadow cy 
drgnęli. R om an zaś padł na krzesło, ukryw ając twarz 
v dłoniach. Po  chwili m dczenia podniósł głowę i d o ­
dał:

— Jestem Rom an Larecki. M ogłem  sooie nadal 
mieszkać w Ameryce spoko ,ny  1 w olny. Jestem 
ogrom nie bogaty . Czy p anorne  myślą, że gdybym  
był winien, w róciłbym  do k ra ju  i przyszedł do pa­
nów, aby ryzykow ać życie w łasne i córki?

T urn iak  i Piwacz spojrzeli po  sobie. Zazwyczaj 
spojrzenie im w ystarczało, i by ło  w ym ow niejsze, niż 
słowa. Byli obaj bardzo wzruszeni.

O druchow o w milczeniu podali ręce Lareckiemu 
Uścisnął je ze łzami w oczach.

— Panow ie m. w ierzą? — zapytał — panow ie mi 
wierzą, d o p raw d y ?

— T ak  — odparł Piwacz — bo jakżeby panu 
nie wierzyć po tern, co pan pow iedział? N iestety , to 
nam  nie w ystarczy i jeżeli pan chce, żebyśm y panu 
rzeczywiście pom ogli, musi nac. nam  powiedzieć 
w szystko... w szystko...

P rzykre to  były  zwierzenia. R ozjątrzały tyle za* 
blizruonych rani Larecki nie ukry ł przed nimi abso- 
lu tn ie niczego. M usiał powiedzieć w szystko. Powie* 
dział, ze był kochankiem  Janiny C zarnom skiej. I dla*

to*-US' a  ̂ ukryw ać praw dę przed sądem, żeby nie 
zhańbić go stwierdzeniem , iż by ł kochankiem  jego 
zony.

Spowiedź Lareckiego wywarła na Piwaczu i Tur* 
n iaku ogrom ne wrażenie. N aw et przez chwilę nie 
przyszło im na myśl, żeby Larecki mógł kłamać. Co 
ty lko  usłyszeli, w szystko  m usiało być praw dą.

, G d y  wreszcie skończył sw oją sm utną historię, 
znow  wszyscy uścisnęli sobie ręce, a obaj agenci c; \ - 
nui to  tym  razem z serdecznem współczuciem. MwP 
naw et wiele podziw u dla człowieka, który z taka
energią zdołał się ocalić.

Z adali m u  szereg pytań, aby uzupełnić  n ie k tó re
z jego zwierzeń, poczem T urniak rzekł:

— W in ę  pani C zarnom skiej wykluczamy zgóry. 
Rzeczy musiały wyjść nie od niej, pomimo, że ze m-ta 
kobieca nie ma granic i byliśm y świadkami Tuż wielu 
niew iarogodnych potw orności na tern tle. T ę  osobę 
więc wykluczam y... w zasadzie... bo gdyby się oka* 
załc. że jednak i ona maczała w tern palce, nie będzie*
m y jej oszczędzać.

Larecki odparł że w tej dziedzinie niema co na­
wet szukać, bo bvlbv to zgoła fałszywy trop.

— Pozostają panowie z klubu, w którym  par. 
grał w karty. Czy pan zna wszystkich graczów, k tó ­
rzy tam w tedy byli? Pan, zdaje się, gral w dziewiąt­
k ę? Czy wszyscy gracze byli pańskim i dobrym i zn?' 
jom ym i?

— T ak  jest. Bardziej lub mniej dobrym i,-ale byli.
T eraz zadano m u bardzo ważne pytanie...

_ 1__



Str. 6. OSTATNIE W IADOM OŚCI

Jiż  ukazał 
zeszyt ^ P O R W A N Ą

W  N O C  P O S Ł U B N U
D z ie je  m iło śc i i cierpienie, n le w lrn y c h  se rc .  

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
C w a 20 gr,  Zfrmzył i  BEZPŁATNIE

Lipiet

Czwartek
Teodora

Zespottu.
Kopeć na czele rekordu bramek

Tabela strzelców  ligowych p rzed sta­
wia lią  naitąpująco ,

9 brameK — Kopeć,
8 bram ek — Król,
7 bramek — Wilimowski, Kryszkie- 

wicz,
6 bramek — R ieiner, Szerfke, Nie- 

chcioł,
5 bramek — Mat je a II, Borowski, 

P azurek I. A itur,
4  btamki — Obtułowiez, Lis, God, 

Łysakowski,
3 bramki 7 -  Habowski, Herbstreicb, 

W łodarz, S viącki, Gemza, Sowiar 
Korbas, Peterek, Więcek, Pirycb, Szal- 
U r, Bryła.

2 bramki — Miller, Nabaczewski. 
Grzbiela, Chachlewski, Kn.oła, Gbu- 
rzyński, C iizrw kki,'Paaurck II.,

1 bramka — Smól, Zieliński, Rajdek, 
Ketz, Szeliga, Szczcpi uak, P rosator, 
Wożniak. Olbrycht, Przcźdz.ecki II., 
Łańko, Kubisz, Szwarc, Radojewski, 
Jokasz, Kłus, Nawrot, H erjscb, Kulla, 
Smoczek, Kisieliński, Pnchniarz, Waluś.

Samobójcze bramki — Zwierz, Ob- 
tuławicz, Drabiński, Kryiiński.

3 włamania w Krakj wie
D o mieszkania Debory Heil- 

blum przy ul. Augustjańskiej 15 
włamał się  nieznany sprawca, 
skąd skradł branzoletkę złotą i 
sukienkę granitową wart. 350 
złotych.

D o mieszkania W ojciecha Mu­
rzyna przy ul. Łokietka 6 wła­
mał się nieznany sprawca zapo 
mo cą przystawienia drab ny do 
okna i skradł z wysokiego par­
teru przez otwarte okno ubranie 
męskie wraz z zegarkiem, pa­
pierośnicę i portfel z dokumen­
tami zawierający kwotę 195 zł., 
łącznej wart. 350 zł.

Również do mieszkania Leona 
Lndlera przy ul. M ogilskiej 87 
włamał się n ieznany sprawca i 
skradł z niezamkniętej kasetki 
dwa pierścionki z ło te  z brylan­
tami, oraz gotów ką 20 złotych  
w  bilonie, łącznej wart. 620 zł.

Więzień połknął łyżkę 
i drut

W więzieniu ka-no-śledczem  
w Chorzowie wydarzył się tra­
giczny wypadek. Przed sądem  
grodzkim w Chorzowie odpo 
wiadał Józef W awoczny, który 
za kradzież skazany został na 
rok więzienia bez zawieszenia  
kary.

Ponieważ zasą .zony odsiadu­
je jeszcze karę za poprzednie 
przestępstwa, miano go natych­
miast odstawić z Sali sądowej 
do więzienia. Z pewnych w zglę­
dów W awoczny prosił sąd o 
zezw olenie na przerwanie kary, 
na co jedrak sędzia, prowadzą­
cy  rozprawę, nie chciał się zgo­
dzić i zasądzonego odstawiono 
do celi więziennej.

D ecyzją tą W awoczny przejął 
się do tego  stopnia, że w celi 
więziennej w zamiarze samo­
bójczym połknął łyżkę. Następ­
nie w obecności współwięźniów  
W . kawałkiem drutu posuwał 
gwałtem łyżkę do krtani, a na- 
stępo nie również połknął drut.

O  wypadku powiadomiono na­
tychmiast zarząd w ięzienia, a 
następnie odstawiono W cw ocz- 
nego do szpitala m iejskiego, 
gdzie dokonano potrzebnej op e­
racji.

Operacja udała się na szczę­
ście, to też jest nadzieja utrzy- 
mania desperata przy życiu.

A  KO W A

Przy ul. Topolowej L, 29 w 
Krakowie wydarzył się wczoraj 
wypadek niebezpiecznego poką­
sania przez kota.

Mianowicie mieszkający w tym­
że domu r.a II. p. inspektor szkol­
ny p. W . posiadał olbrzymiego 
wzrostu kota, który się u niego

chował przez 12 lat.
Wskursk panujących upałów  

kot począł zdradzać pewne ob­
jawy wścieklizny.

W obec tego p. inspektor po­
prosił 27 letn*ego TadeuszaR o- 
ga, bezrobotnego, by ten zabrał 
kota i wywiózł go gdzieś.

Gdy Róg zbliżył się do kota 
chcąc go wpakować do worka, 
kot wskoczył na Roga i poką­
sał mu iękę.

Pokąsany udał się natychmiast 
do szpitala, gdzie dano mu za­
strzyk przeciw wściekliźnie, a 
a kota zabrał rakarz miejski.

Śmiertelny wypsdek a i ul. Kalwaryjskiej
Wczoraj o godzinie 19-tej 

wieczorem Wydarzył się na ul. 
Kalwaryjskiej w Podgórzu tra­
giczny wypadek.

U licą tą przechodził 63-letn  
murarz Jakób G ergel, zam iesz­
kały przy ul. Miodowej L. 2, 
który znajdował sic w stanie

podchmielonym.
W pewnej chwili został G er­

gel przejechany przez taksówkę 
którą prowadził szofer Eugen­
iusz Schmiedt, zam ieszkały przy 
ul. Felicjanek L. 17.

Skutki’ przejechania okazały 
się tragiczne.

Zawezwano natychmiast leka­
rza pogotowia ratunkowego, któ- 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwiózł Gergela do szpitala św . 
Łazarza.

G ergel zmarł w szpitalu me 
odzyskawszy przytomności.

Akademik skazany za komunizm
Przed sądem okręgowym w 

W adowicach odbyła si^ rozpra­
wa przeciwko Hermanowi Ri- 
ckowi, studentowi prawa i filo­
zof]! na U. J. w Krakowie, za­
mieszkałemu w W adowicach.

Akt o karżeni? zarzucał Ri- 
ckowi, żfl dnia 16 marca br. w 
Zawadce obok W adowic, — w

celu rozpowszechnienia prze­
chowywał i przenosił odezwy  
wydane i podpisane przez ko 
mitet komunistycznej partji pol­
skiej Bielsko-Biała, zwrócony do 
„Towarzyszy bezrobotnych”, a 
nawołujące do zmiany ustroju 
Państwa Polskiego przemocą w 
drodze krwawej rewolucji, a za

tern do popełnienia zbrodn* 
stanu.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie, po przesłuchaniu świad­
ków na mocy werdyktu przy­
sięgłych wydał wyrok skazujący 
Ri^ra na karę więzienia przez 1 
rok i 2 m iesięcy, bez zaw iesze­
nia.

Ważne dla lokatorów (raczenie Sadu N ajw .
Powstało zagadnienie, czy o- 

rzeczenie urzędu rozjemczego, 
ustdające podstawowe komorne 
ma moc obowiązującą od czasu 
zgłoszenia żądania o ustalenie 
komornego, czy też od daty za­
padnięcia orzeczenia urzędu, o 
ile samo orzeczenie ni# określa 
daty, od której ustalone komor­

ne ma być stosowane.
W tej sprawie wypowiedział 

się sąd Najwyższy, stwierdzając 
że orzeczenie urzędu rozjemcze­
go m& charakter deklaratywny 
i stwierdza jedynie, jnki stan 
prawny należy uznać za istnie­
jący.

Stan ten odnosi się do czaiu  
kiedy strona wystąpiła do urzę­
du z danem żądaniem.

Dlatego też ustalenie podstaw- 
nego komornego winno obow ią­
zywać strony już od daty wszczę­
cia sporu przed urzędem roz­
jemczym.

Utopił nóż w piersiach narzeczonej
W ieś Koszlaki pow. Zbaraż, 

była onegdaj widownią krwawej 
tragedji młodej pary. Ambroży 
Martyniuk zakochał się w Jaro 
sławnej Kopowatej i wkrótce 
odbyły się zaręczyny młodej

pary. Martyniuk zaczął podej­
rzewać sw< ją narzeczoną, że go  
zdradza i na tern tle dochodziło  
między nimi do ostrych scysyj.

Onegdaj w czasie gwałtownej

sprzeczki Martyniuk błyskawicz­
nym ruchem utopił nóż w piersi 
narzeczonej. Po dokonanym czy­
nie rzucił się do studni w Hni 
■iczkach i utonął.

9-Ietrii chłopiec zastrzelił dziewczynkę
Z Lublina donoszą o tragicz 

nych skutkach manipulowania 
fuzją przez 9-letnm go syna przo­
downika polic; w oj. śląskiego  
K losego Henryka.

Mianowicie, w chwili gdy w 
mieszkaniu rodziców w dniu 1 
bm. w godzinach południowych

nie było nikogo poza 4-letnią 
Reginę Bulówną ze Sieblowa, 
w pow. lublinieckim, chłoDczyk 
zdjął^f wieszaka w mieszkaniu 
nabitą fuzję i manipulując nią 
nieostrożnie w obecności Bu­
lo wny, zastrzelił ją na miejscu.

Na rozpaczliwy krzyk śmier­

telnie postrzelonego dzieckn przy 
biegli do mieszkania sąsiedz 
których oczom przedstawił się 
straszny widok Na podioćze  
I iżały w kałuży krwi zwłoki śp 
Bulówny, a w mieszkaniu rozpa­
czał 9-letnf mimowolny zabójca.

Atak szalu rabina na ulicy
Przechodnie ul. Towarowej w 

Warszawie zostali wczoraj za­
skoczeni niezwykłym wypad 
kiem.

Znajdujący się na ulicy rabin 
Abram Jaków Joskowicz 7 Pa- 
bjanic w pewnym momencie 
dostał ataku szału, zrzucił z 
siebie ubranie i nagi zatrzymał 
się na środku ulicy.

Rabin Joskowicz. znany tal

mudyrta, doznał w ubiegłym  
tygodniu wstrząsu nerw ow ego  
wskutek silnych upałów. Um ie­
szczono go w O tw ocku, skąd 
po polepszeniu stanu zd owia

(
przyjechał do W arszawy w dro­
dze do Pcbjanic.

N ieszczęśliw ego rabina umie­
szczono w szpitalu dla um ysło- 
wo-chorych.

ZnbSty w kamieniołomie

Wczoraj rano jeden z w łoś­
cian z Biskupic posiadając włas­
ny kamieniołom, z którego do

własnego użytku wydobywał 
kamienie został zasypany gru­
zami i mimo usilnej pomocy 
zmarł. Ofiarą wypadku okazał 
się Franciszek Ładoszka, L i 48.

T eatr m ie jsk i: „Sezamie etwórz «ią!‘‘

Cyrk Staniew skich na błoniach obok 
boisk* Craeovii dziś przedstawienie o 
goaz. 8. 15 wieczór.

itpirlołr iii Lnkmtitl
Adria, „Miłość Fraulein doktór i „Źle 
kocham"
A t l a n t i c  „Nie chcą wiedzieć k j«  
jesteś" i „Capri-Paryż-W iedeń", 
Apollo „Sobowtór królewski". 
B w gw t- la ,Jestem  zbiegiem** oraz 
rew ja „Ni wi gości w Bagateli".
D om  ż o łn ie rz a  „Nie będziesz kurty­
zaną".
. rom ień : ,,D la ciebie śpiewam". X 
Sokół „ P r te t r  Kordecki — obrońca 
Cze słuchowy".
Slfuikl,: „P rryb łąda",
» . i t  „Nądznicy".
S i t  akw: „Światło w ciemności'*. 
U c ie cL a  „Miłość dla początkujących" 
oraz Leon Wyrwicz.
W anda: ,.W iązień aa urlopie".
Zorza: „Marsz Rokoczy".

Fotoplastikon Szczepańska „B razyl­
ia" Senacka „Kairo".

Radjo
Kraków G. d.20 Wskazówki prakty­

czne 12.00 Hejnał 12.03 Traninf. z W ar­
szawy 13.00 Trausm. z W ariz. i Lwo- 
ws 15 i5  Iransm . z W arsz. 15.30 Mu­
zyka 16.00 Trauim . z W arsz. 18.15 Cl - 
ła 1 *oIskL śpiewa ,8.30 Dokąd jechać 
w świąto 18.40 Wiadomości bieiąeo 
19 15 Koncert 20,00 Odczyt 20.20 Tr. 
z W arsz. i Poznauia 22.96 Wiedem. 
s porte we.

Nocny dyżur aptek
Apr«ica pod Z łetą Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1. C zteruasta Lnbicz 7, S tiadom  6, 
Krolowej Jadwigi Karmelicka 9, Maj~- 
jauika ul. Kazimierz Wielkiego 78,

Podgórze pod Opatrznością Brodzić* 
kiego 1 .

Nocny dyżur lekarzy:
Dr. Baranowski Włodz. T atarska 11. 

Dr. Haas Adolf Sarego 10. Dr. Kwiat­
kowski Staa. PI. Matejki 6, D r. Neu- 
weld Stau. Zamojskiego 28.

Fi.br. „Potok* fa prosi 
o nadzór sądowy

D o ?ądu oar. w Sosnowca  
wpłynęło podanie fabryki tłusz­
czów roślinnych „P o to k o l“ w 
Będzinie należącej do braci P o ­
toków , o odroczenie wypłat.

Prośba motywowana jest złem  
stanem finansów i niemożnością 
regulowania w szystkich należ­
ności w terminie.

Prośba ta wywołała olbrzymią 
sensację wśród miejscowych  
sfer przem ysłowych.

Pi sywa przewyższają aktywa 
podobno o kilkaset tysięcy zł. 
Prośba o nadzór sadowy w y­
wołała niebywałą panikę na czai. 
nej g iełdzie, bowiem fabryka 
„Potokol" otrzymywała tam 
znaczne kredyty.

Sntener cheiał wywieźć 
dziewczynę do Arfitntyny

Niejaki Chumek karany za 
suteneistw o, prowadził przed  
laty dom schadzez p izy  ul. 
długiej 18 w Warszawie. W idząc 
że przedsiębiorstwo daje s ła b e  
zarobki, sutener wywiózł d<» 
Łodzi przystojną dziew czynę, 
Chanę B. i tam zmuszał ją te -  
rorem do uprawiania nierządu 
i zabierając pieniądze dla sie­
bie.

Jednocześnie matka Cnumka 
wpływała na dziewczynę aby 
wyjechała z synem  do A rgenty­
ny. Chana B. nie zgodziła się 
na wyjazd i cncąc uwolnić się 
spod opieki sutenera, złożyła  
zameldowanie w urzędzie śled­
czym, który w szczął dochodze­
nie przeciw Chumie i jego mat-
CO,

D ecyzją sęd ziego  śledczegc 
Chumek został osadzony w w ię­
zieniu. ■

REDAK CJA i ADM INiSTR A C JA ; s-raków, ul. Na Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od godz. 8— U  w poł.
CENY O G ŁO SZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., p ó ł strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. Drobne 15 groszy za wyra*
Odpowiedzialny Redaktor I W ydawca A lfrtd  Kwiatkowski Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173*02.


